
Mo im zda niem, ma gicz ną moc ba śni
moż na roz sze rzyć na in ne ob sza ry

– baj ki, czy ra czej krót kie opo wie ści1, mo gą
po móc nie tyl ko w roz wią za niu pro ble mów
emo cjo nal nych, ale rów nież w sze ro ko ro zu -
mia nej edu ka cji eko lo gicz nej. Baj ka o te ma -
ty ce eko lo gicz nej jest na sta wio na na zmia nę
spo so bu my śle nia dziec ka, zwięk sze nie je go
eko lo gicz nej świa do mo ści i wraż li wo ści. 

Baj ki spra wia ją, że dzie ci iden ty fi ku ją się
z przed sta wio ny mi bo ha te ra mi. Baśń mo że
po móc w kształ to wa niu okre ślo nych wzor -
ców za cho wań oraz po sta wy współ od po wie -
dzial no ści za ota cza ją ce śro do wi sko. Ukształ -
to wa nie ta kich po staw w dzie ciń stwie mo że
za owo co wać w przy szło ści. 

Dla cze go pła zy? 
Ża bi list to baj ka na pi sa na z my ślą

o zmia nie sto sun ku dzie ci do pła zów przez
uka za nie lo sów wy bra nych pol skich ga tun -
ków tej gru py zwie rząt. Ża by, ro pu chy i in ne
pła zy to gru pa zwie rząt na rów ni z ga da mi
(wę ża mi, jasz czur ka mi) i owa da mi da rzo na

naj mniej szą sym pa tią, a za ra zem naj bar -
dziej za gro żo na. Jest to, oczy wi ście, praw nie
chro nio na gru pa krę gow ców. Naj lep sze jed -
nak re gu la cje praw ne nie wie le po mo gą, gdy
nie zmie ni się na sta wie nie spo łe czeń stwa
– bo cóż z te go, że chro ni my ga tu nek, sko ro
spo łecz ne go sprze ci wu nie bu dzi fakt znisz -
cze nia sie dli ska te go ga tun ku. 

Z prze pro wa dzo nych wśród uczniów klas
IV–VI szko ły pod sta wo wej ba dań an kie to -
wych oraz roz mów z dzieć mi młod szy mi
(przed szko la ki, kla sy I–III szko ły pod sta wo -
wej) wy ni ka, że głów nym źró dłem ne ga tyw -
ne go sto sun ku do pła zów jest ich wy gląd ze -
wnętrz ny (śli ska, zim na skó ra, bro daw ki
u ro puch), a tak że prze świad cze nie o ja do -
wi to ści pła zów, co wy ni ka z my le nia pła zów
z ga da mi (wę ża mi). Dzie ci oba wia ły się rów -
nież ugry zień. 
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Ża bi list
Baj ka eko lo gicz na

Sto sun ko wo nie daw no po ja wi ła się no wa ga łąź 
li te ra tu ry dzie cię cej, tzw. baj ka te ra peu tycz na. 
Jej ce lem jest po zba wie nie dziec ka lę ków, 
ukry tych głę bo ko pro ble mów, obaw.

1 W dal szej czę ści ar ty ku łu sło wa baj ka eko lo gicz na oraz baśń są uży wa ne za mien nie. Są to ter mi ny umow ne,
nie od po wia da ją ce ter mi nom li te rac kim.

Baj ka eko lo gicz na mo że być 
sku tecz nym środ kiem do osią gnię cia 
ce lów edu ka cji śro do wi sko wej.



34 Życ ie  Szkoły

Kon struk cja baj ki 
Baj ka zo sta ła na pi sa na tak, aby do tknąć

naj waż niej szych pro ble mów z za kre su ochro -
ny pła zów, z na ci skiem na ne ga tyw ny sto su -
nek czło wie ka oraz nisz cze nie ich sie dlisk.
W baj ce eko lo gicz nej nie ma miej sca na wie -
le fa cho wych in for ma cji, są więc one wple cio -
ne w ca łość fa bu ły, a na cisk po ło żo ny jest ra -
czej na emo cje i prze ży wa nie. Po nad to fik cja
(pła zy mó wią ce ludz kim gło sem, pi szą ce list)
mie sza się z rze czy wi sto ścią (za gro że nia ze
stro ny czło wie ka). Jest to za bieg nie zbęd ny,
słu żą cy wy kre owa niu ba śnio wej at mos fe ry. 

Od biór baj ki 
Oczy wi sty jest fakt, że od biór wśród dzie -

ci klas I–III jest in ny niż w kla sach wyż szych.
Jed nak na róż nych po zio mach kształ ce nia
spo sób wy ko rzy sta nia baj ki mo że być róż ny

– w kla sach niż szych uzu peł nie niem mo że
być po ga dan ka i wy ko na nie ilu stra cji do baj -
ki, w kla sach wyż szych znacz ne roz sze rze nie
te ma tu (cha rak te ry sty ka pol skich ga tun ków
oraz ich za gro żeń). 

Mo je do świad cze nia z baj ką eko lo gicz ną
wska zu ją, że for ma prze ka zu spo ty ka się
z po zy tyw nym od bio rem, a wręcz uzna niem
uczniów szko ły pod sta wo wej. Od no si po -
nad to za mie rzo ny sku tek edu ka cyj ny. Je -
stem prze ko na na, że cy klicz ność spo tkań
z baj ka mi eko lo gicz ny mi (two rzo ny mi przez
na uczy cie li za in te re so wa nych okre ślo ny mi
te ma ta mi przy rod ni czy mi) mo gła by wie le
zmie nić w świa do mo ści eko lo gicz nej dzie ci.
My ślę, że baj ka eko lo gicz na mo że być sku -
tecz nym środ kiem do osią gnię cia ce lów
edu ka cji śro do wi sko wej. Pa mię tać na le ży,
że o tym, ja ki czło wiek wy ro śnie z dziec ka,
de cy du je nie tyl ko wie dza, ale rów nież sto -
su nek do świa ta przy ro dy. Li te ra tu ra dzie -
cię ca po win na więc po sze rzyć swój po zy tyw -
ny wpływ na mło de go czy tel ni ka o tę jak że
waż ną dziś funk cję krze wie nia sza cun ku dla
przy ro dy i współ od po wie dzial no ści za nią. 

Baj ka o te ma ty ce eko lo gicz nej 
jest na sta wio na na zmia nę spo so bu 
my śle nia dziec ka, zwięk sze nie je go
eko lo gicz nej świa do mo ści i wraż li wo ści. 

Ża bi list
Hi sto ria, któ rą opo wiem, wy da rzy ła się w pew nym kra ju, zwa nym przed la ty Ża bim Hrab stwem. 
– Skąd ta ka na zwa? – za py ta cie. 
Otóż daw no te mu w miej scu, o któ rym mo wa, ży ło bar dzo du żo zwie rząt. A wśród nich

naj wię cej by ło żab, ro puch, rze ko tek i ku ma ków... 
Od ja kie goś cza su tych stwo rzeń by ło jed nak co raz mniej. 

Ży ła wśród nich ma ła, pra wie cał kiem zie lo na żab ka
wod na. Nu dzi ła się jed nak w swo im sta wie, bo nie mia ła
przy ja ciół, z któ ry mi mo gła by się ba wić. Po my śla ła na -
wet, że by za przy jaź nić się z któ rymś z dzie ci, ale gdy
chłop cy przy bie gli nad sta w i za czę li rzu cać w nią i w in -
ne ża by ka mie nia mi, wie dzia ła już, że nie był to naj lep -
szy po mysł. 

Żab ka nie mia ła ko go za py tać, dla cze go dzie ci tak
bar dzo nie lu bią żab. W sta wie miesz ka ło kil ka sta rych
żab, ale żad na z nich nie do my śla ła się na wet, ja ka jest
przy czy na ta kie go za cho wa nia dzie ci. 

Żab ka wod na po my śla ła, że wy ru szy w świat po to, by
zna leźć przy ja ciół i do wie dzieć się cze goś wię cej o lu dziach. 

Jesz cze te go sa me go dnia wy bra ła się w dłu gą i mę -
czą cą dro gę. 
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Szła i szła, aż do szła do nie wiel -
kie go, okrą głe go sta wu. Na gle uj -
rza ła wśród gę stej ro ślin no ści na
wy sta ją cym z wo dy ka mie niu żab -
kę – co do te go nie mia ła wąt pli -
wo ści – ale ja ką? 

By ła brą zo wa z pięk ny mi czar -
ny mi opa ska mi wo kół oczu. 

– Kim je steś? – za py ta ła na sza
bo ha ter ka. 

– Je stem ża bą traw ną. 
– Co ro bisz w wo dzie? Nie po -

win naś żyć wśród traw? – do py ty wa -
ła się za cie ka wio na żab ka wod na. 

– Ależ oczy wi ście – od par ła nie co za sko czo na nie zna jo ma – na co dzień ży ję wśród traw i za -
ro śli, ale te raz nad szedł czas go dów i skła da nia jaj. Spójrz, z nie któ rych wy klu ły się już ki jan ki. 

Żab ce wod nej przy po mnia ło się na gle, dla cze go po sta no wi ła wy ru szyć w świat i na tych -
miast za py ta ła ża bę traw ną: 

– Czy znasz lu dzi? Wiesz, kim oni są? I czy w was też rzu ca ją ka mie nia mi? 
– O lu dziach wiem ty le, że nie któ rzy z nich są bar dzo źli. Nad na sz sta w też przy cho dzą

cza sem dzie ci, strze la ją do nas z proc i rzu ca ją pa pier ki po cu kier kach do na szej wo dy – od -
po wie dzia ła. 

– A dla cze go? – za py ta ła smut nym gło sem na sza bo ha ter ka. 
– Nie wiem, ale sły sza łam kie dyś, jak je den z chłop ców po wie dział, że je stem brzyd ka, śli -

ska i brud na. 
– Tak mi przy kro – po wie dzia ła żab ka wod na i po my śla ła jesz cze tyl ko, że nie wi dzia ła

do tąd tak ślicz nej żab ki i że nie jest ona ani tro chę brud na i śli ska, po czym po że gna ła się
i ru szy ła w dal szą dro gę. 

Szła i szła, aż opu ści ła łą kę i we szła na po lną dróż kę, bie gną cą wśród pól i za go nów z mar -
chew ką, grosz kiem, tru skaw ka mi i ziem nia ka mi. 

I na gle wśród tych wszyst kich wa rzyw i owo ców zo ba czy ła ol brzy mią, sza ro -brą zo wą, po -
kry ta bro daw ka mi isto tę. „Któż to ta ki?” po my śla ła i po wie dzia ła już na głos:

– Kim je steś? Czy ty też na le żysz do żab? 
– Ja, ależ skąd – od po wie dział za chryp nię ty głos, ja je stem ro pu cha sza ra, choć na pierw -

szy rzut oka wi dać, że nie do koń ca ta ka zno wu sza ra. 
– A co ty tu ro bisz? – za cie ka wi ła się żab ka wod na, gdyż ro pu cha co ja kiś czas wy rzu ca ła

ję zyk w stro nę śli ma ka lub ja kie goś in ne go ma łe go ży jąt ka. 
– Po lu ję na owa dy i śli ma ki. 
– Aha, a wiesz coś mo że o lu dziach, bo ja tak bar dzo chcia ła bym wie dzieć, dla cze go nas nie

lu bią. 
– Wiem na pew no, że lu dzie się mnie bo ją. Kie dyś któ ryś z nich uciekł z pi skiem jak tyl -

ko mnie zo ba czył! A po tem sły sza łam jesz cze, jak mó wi li, że trze ba tę pić ro pu chy, bo zja da -
ją tru skaw ki! Więk sze go kłam stwa nie sły sza łam, jak ży ję! – krzyk nę ła ro pu cha. – Prze cież
ja nie cier pię tru ska wek. Co in ne go mo je tłu ściut kie śli macz ki. I to mó wiąc, schwy ta ła ko -
lej ne go śli ma ka. A śli ma ków te go ro ku by ło wy jąt ko wo du żo. Kto wie, mo że nic nie zo sta -
ło by z tych pięk nych upraw i wszyst ko zja dły by śli ma ki? Gdy by nie ro pu chy, oczy wi ście. 

Żab ka po my śla ła ze smut kiem, że ro pu cha też nie ma lek kie go ży cia. Zja da ca łe mnó stwo
śli ma ków i in nych szkod ni ków, a nikt jej na wet za to nie po dzię ku je. Po za tym to nic przy jem -



ne go, gdy wszy scy się cie bie bo ją.
Ro pu cha nie jest mo że naj pięk niej -
szym bo skim stwo rze niem, ale
prze cież nie jest groź na... a już
na pew no nie dla tych wiel kich
istot, ja ki mi są lu dzie. 

Po tej chwi li prze my śleń żab ka
po dzię ko wa ła ro pu sze za roz mo wę,
po że gna ła się i po wę dro wa ła da lej. 

Szła, szła i szła, bar dzo wy trwa -
le zresz tą, jak na ma łą żab kę, aż
do tar ła do ład nej, sło necz nej po -
lan ki, na któ rej po sta no wi ła chwil -
kę od po cząć. 

Przy sia dła pod roz ło ży stą tra wą, ale sze lest nie po zwo lił jej od po cząć. Na gle wśród ziół
uj rza ła dziw ne zie lo ne, dłu gie i sze ro kie na koń cach pal ce. Cał kiem po dob ne do jej wła -
snych, z jed ną jed nak róż ni cą – pa lusz ki tej zie lo nej istot ki za koń czo ne by ły sze ro ki mi przy -
lga mi. „Po co?” po my śla ła żab ka i w tej sa mej chwi li po sta no wi ła się te go do wie dzieć. 

– Kim je steś? I dla cze go masz ta kie śmiesz ne pa lusz ki? – po wie dzia ła jed nym tchem żab ka. 
– Mó wią na mnie rze kot ka drzew na, bo choć te raz je stem przy cze pio na do ma łej zie lo -

nej ga łąz ki, umiem cho dzić rów nież po drze wach. I po to wła śnie mam przy lgi na pa lusz kach
– udzie li ła wy czer pu ją cej od po wie dzi ślicz na rze kot ka. 

– Jesz cze ni gdy nie wi dzia łam tak ślicz nej isto ty jak ty. Je steś ta ka drob niut ka i zie lo na,
a do te go masz ta ki pięk ny uśmiech na buź ce. Mo że cho ciaż cie bie lu dzie lu bią? 

– Ach tak. Lu dzie lu bią nas, rze kot ki, nie ste ty za bar dzo. Tak bar dzo, że chcą mieć
nas u sie bie w do mach. Za bra li mo ją ca łą ro dzi nę i umie ści li w sło ju, a ja zo sta łam tu
cał kiem sa ma. 

Żab ce zie lo nej zro bi ło się bar dzo przy kro, bo sa mot ny los rze kot ki przy po mi nał jej o wła -
snym ży ciu i za pro po no wa ła no wo po zna nej rze kot ce, aby przy łą czy ła się do niej i ra zem z nią
ru szy ła w świat. Rze kot ce bar dzo spodo bał się ten po mysł i ru szy ły ra zem w dal szą dro gę. 

Szły i szły, umi la jąc so bie wę drów kę roz mo wą, aż na gle usły sza ły ci chy płacz. Na ma łej le -
śnej dróż ce sie dział dziw ny stwór. Po dob ny tro chę do ża by, tro chę do ro pu chy. Dziw ny
stwo rek miał jed nak coś, cze go ani żab ka ani rze kot ka do tąd nie wi dzia ły – pięk ny po ma -
rań czo wo -czar ny brzu szek. 

– Kim je steś? – za py ta ły rów no cze śnie żab ka i rze kot ka. – I dla cze go pła czesz? – do da ły
na tych miast. 

– Ja je stem ku mak, a wła ści wie ku mak ni zin ny – od po wie dzia ła smut nym gło si kiem pa ni ku -
mak – opła ku ję mo je dzie ci. Tu na tej dróż ce by ła du ża ka łu ża. Po my śla łam, że tu zło żę ja ja i że
ki jan ki bę dą tu bez piecz ne, ale przy szli lu dzie i za sy pa li ka łu żę ra zem z mo imi ko cha ny mi ki -
jan ka mi, bo chcie li mieć su chą dro gę. Ja zdą ży łam uciec, ale te raz je stem cał kiem sa ma. 

– Tak mi przy kro – od po wie dzia ły przy ja ciół ki. 
Żab ka po my śla ła, że przy czy ną wszyst kich ża bich smut ków jest czło wiek, a sko ro tak,

trze ba to zmie nić! Ale jak? – gło wi ła się. 
– Już wiem. Na pi sze my list do lu dzi! Zwo ła my ze bra nie, ju tro na le śnej po lan ce. Na pi sze -

my ra zem list do lu dzi z proś bą, by się zmie ni li. 
Po mysł spodo bał się rze kot ce i ku ma ko wi. Jak po my śle li, tak też zro bi li. 
Na stęp ne go wie czo ru, a wła ści wie no cy, wszyst kie pła zy po szły do naj bliż sze go mia stecz -

ka i po wie si ły na ta bli cy ogło szeń na stę pu ją cy list: 
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„My, PŁA ZY –
ża by, ro pu chy, rze kot ki i ku ma ki oświad cza my,

że upraw nie nisz czy my –
tru ska wek na wet nie lu bi my!!!

A że nie wszyst kim się po do ba my –
To nie na sza wi na – ra dy na to nie ma my!

My wam na wet po ma ga my – mu chy ła pie my i zja da my.
W za mian chce my tyl ko:

WOL NO ŚCI, SPO KO JU I CZY STYCH WÓD –
Czy to ta ki wiel ki trud?”

A lu dzie... 
Na stęp ne go dnia w dro dze do pra cy, szko ły czy skle pu za uwa ży li list. I mo że na wet nie

uwie rzy li by w ani jed no sło wo, gdy by nie pod pi sy przed sta wi cie li wszyst kich oko licz nych pła -
zów, w po sta ci od ci sków łap. 

Rów nież dzie ci uwie rzy ły i wzię ły so bie moc no do ser ca proś by pła zów. By ło im na wet
bar dzo wstyd, że do tąd ba ły się żab i ro puch i że im do ku cza ły. 

A je den z chłop ców, ten sam, któ ry jesz cze do nie daw na rzu cał w ża by ka mie nia mi i strze -
lał z pro cy, spi sał w szkol nym ze szy cie dzie je żab z Ża bie go Hrab stwa po to, by pła zy już ni -
gdy sa me nie mu sia ły pro sić o spo kój i po moc. 
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